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N a W I N Y  D W O R U .

W  przeszły Piątek', d. 21. Kwietnia, z oko
liczności imienin N. Cesarzowej Jci,  urodzin 
J. C. W. W . Xięcia Następey-Cesarzewicza i 
imienin J. C. W. W . Xięźniczki Alexandry, 
odbyła się w  wielkiej kaplicy Pałacu Z im ow e
go msza uroczysta w  obecności NN. Państwa, 
tudzież JJ. CC. W W .  Xiąźąt: Konstantyna, 
Michała, W. Xięźny Heleny i W W. Xiężni- 
czek: Maryi, Olgi, Alexandry i Maryi Micha- 
łówny. Członkowie Rady Państw a, Mini
strow ie, 'Senatorowie', G enerałowie i Ofice
row ie  gwardyi i wojsk lądowych i morskich, 
urzędnicy D w oru i obojej płci osoby prezen
tow ane  u Dworu, znajdowali się na tym o- 
brzędzie, po ukończeniu którego Członkowie 
N, Synodu złożyli swe powinszowania NN. 
Państwu. Po mszy członkowie Ciała Dyplo
matycznego, przyjmowani byli przez Cesar
stwo JJ . w  sali Piotra Wielkiego. Następnie 

* w  pokojach Cesarzowćj Jmci Damy, Człon
kowie Rady Państwa i Oficerowie pułku Ka- 
walergardów Cesarzowćj, przypuszczeni byli 
do ucałowania ręki N. Pani. Podczas przyj
mowania członków Ciała Dyplomatycznego,

mieli zaszczyt być przedstawionemi NN* Pań
stwu Hrafiia J ó z e f  E s t e r h a z y ,  szambelan 
dw oru  Cesarza Jmci Austryackiego i Pan de 
G o u r y , urzędnik ministerstwa francuzkiego 
spraw zagranicznych.

Na skutek przedstawienia Rzymsko-katolic
kiego Duchownego Kollegium, o naukow ych 
i administracyjnych potrzebach Wileńskiej Du
chownej Akademii, sprawdzonych podczas 
wizyty odbytej przez jednego z Członków  
Kollegium, Minister Sprawiedliwości gdy za
rządzał Ministerstwem Spraw W ew nętrznych , 
wniósł swói projekt do Komitetu Ministrów, 
za zdaniem którego N. Cesarz raczył rozkazać:
1) zamiast trzechletniego, jak jest teraz, kursu 
nauk w  Akademii, ustanowić kurs czteroletni, 
dopóki diecezalne Serninarya nie zostaną urzą
dzone stosownie do planu nauk w  Akademii;
2) do katedr Pisma ś. i Teologii przydać 2ch 
adjunktów, oprócz teraz będących, z pensyą 
po 1500 rub. ass.; Nauczyciela śpiewu kościel
nego i obrzędów z pensyą po 600 rub. ass., i 

'd w ó ch  Dozorców w  pomoc Inspektorowi, % 
pensyą po 1000 r. ass.; 3) Professorowi histo- 
ryi powszechnej i Rossyjskiej wypłacać całą 
pensyą professorską po 3000 r . ; 4 )  klerykom 
posyłanym z diecezyi do Akademii i jadącym 
z Akademii do diecezyi dawać podoróźne bez 
brania płaty od yyiorst; 5) pozwolić aby Aka-
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obojętność posunąć zamyśla. W szystko to 
czcze tylko w yrazy. O pozycya w ie  bardzo 
dobrze, źe rząd Ludwika Filipa niczem się nie 
da skłonić do c z y n ó w , przeciw nych  Konsty- 
tucyi. Praw a w rześn io w e p ołożyły , jak się 
zdaje, tamę zbytecznej w olności dru
ku , ale przytem  tw ierdzić nie m ożna,  ̂żeby  
Izba w  przebiegu czasu i nieszczęsnerni zna
kami ostrzeżona, nie miała jeszcze innych pra
w n y ch  w ynaleść środków  do zapobieżenia nie  
jednemu nadużyciu prasy.

G i e ł d a  z d n i a  15.  Ma j a .  — W ypadek  
wczorajszej rs s y i  Izby deputow anych niepo
m yślne w  giełdzie spraw ił w rażenie. W szy
stko skłaniało a labaisse a najwięcćj przyczy

n i ł a  się do tego pogłoska, źe Pan Dufaure 
z  gabinetu w ystąpi. Tudzież w iadom ość o  
dom niem anem  rozw iązaniu parlamentu an
gielskiego niepom yślnie na stan papierów  
w p ły w a ła .

Z d n i a  16.  Ma j a .
W y ją w szy  jeden przypadek ( o którym po

niżej w sp om in am y) i dnia wczorajszego zu
pełna w  stohcy panow ała spokojność a tele
graf donosi, źe W źadneiu z w iększych miast 
królestw a spokojności nie zakłócono. D zien
niki dodatkow o jeszcze przytaczają szczegóły  
nieszczęść zdarzonych podczas powstania, 
które w szelako bardziej rodziny pojedyncze i 
przyjaciół uczestniczących, jak kraje zagrani
czne interesują. ■ ' '

W czoraj w ieczorem  o 6. godz. zdarzył się 
jeszcze zasmucający w ypadek, będący niejako 
ostatnim odgłosem  powstania. Gwardzista 
municypalny jechał spokojnie przez ulicę St. 
M ichel, gdy go 6 w  blouzach ubranych ludzi 
obstąpiło, złorzecząc mu i obwiniając go , źe 
tyle krw i obywatelskiej przelał. Nareszcie 
napadli na niego, jeden z nich wy dobył szty
let z bluzy i już chciał.nim  ugodzić gw ardzi
stę , gdy ten dobyw szy pałasza go w yprzedził 
i tak buntownika w  g łow ę ciął, źe natych
m i a s t  n a  ziem ię upadł. Inni uciekli. Ranio- 
nego sprow adzono do hotel Dieu.

G i e ł d a  z d n i a  16.- Maj a.  — Skutki zabu
rzeń jeszcze w p ły w  sw ój w yw ierają , gdy 
z najbliższych departam entów w iele  poleceń  
sprzedaży papierów  nadeszło. T ejto okoli
czności przypisać należy liczne dzisiaj pozby
w anie się renty i zniżanie się ceny papierów', 

A n g l i cl>
Z L o n d y n u ,  dnia 15. Maja.

• T i m e s  poczytuje za rzecz bardzo do w iary  
niepodobną, aby stare Ministervum w  nie- 

- z m i e n n y m  składzie przy sterze rządu ostać się 
i bezw arunkow a pom oc w szystkich radykali
stów  otrzymać miało. Podobnież nie chce 
Gazeta ta w ierzyć innej pogłosce, że Ministe-

ryum liberalniejszy krój przybierze, i źe L or
d ow ie  Normanby i Durham , jako P ierw szy-  
l Osadniczy M inister, zostaną ministeryalnymi 
przewodnikam i Izby w yższej* L ordow ie zaś 
M orpeth i H ow ick  Izbie niższej przodkow ać  
będą, poniew aż tak radykalne Ministeryura 
nigdzieby większości nie znalazło. Trzeciej 
nareszcie pogłosce, źe konstytucyjna, to 
jest bardziej konserwatyworn sprzyjająca część 
Ministeryum M elbournowskiego, a m iędzy tą 
JLord H ollan d , niepodobieństw o ustąpienia 
Sir Roberta Peela w  sprawie dotyczącej się 
dam honorow ych  na dw orze królow ej przy
znaw ała i jemu dalszych zawad staw iać nie 
chciała, chętnieby gazeta ta uw ierzyła , ale 
i o niej także p ow ątp iew a. T yle jednak p o
czytuje za rzecz p ew n ą , źe choć Lord Mel
bourne zn ow u  przy sterze rządu sto i, Lord 
John Russell d op óty ,ty lko  członkiem  Ministe
ry um będzie, dopóki stosow nego dla niego 
nie znajdą następcy.

tL i s z p  a n i a.
Z n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i e j .

Donoszą z hajonny pod d. 13. Maja: „Listy 
z San Sebastyanu z dn. 11. potwierdzają w ia
dom ość, źe karoliści w  nocy z d. 8. na 9. cy- 
tadellę Harnates opuścili. — W JNawarze w k ro
czył Generał Diego Leon do doliny Barmida,  
gdzie od roku 18j4 wojsko K rólow ej nie po
stało. Jeżeli  się tam usadow ić zdoła, w a-  
źniejszem to jeszcze będzie od zdobycia Ra- 
malesu; tym bow iem  sposobem  zw iązki m ię
dzy W itorją a Pampeloną przyw rócone zosta
ną i w szystkie do Amescoas w iodące w ą w o z y  
w  ręku krystynistów  będą. — L łoszą , źe 
mocna kolumna Cabrery drogę m iędzy Ma
drytem a Saragossą obsadziła i wygnani karo- 
Lści tw ierdzą , źe Cabrera na czele 15,000 
wojska do Durangi w yruszy w  celu u w oln ie
nia D on Cariosa z rąk (jenerała Maroty. D on  
Carlos w ydał cztery postanowienia. W pierw - 
szem  z nich dozwala w szystkim  w ychodźcom  
hiszpańskim udawać się do siebie o p ozw ole
nie w rócenia do kraju. Podawane w  tej m ie
rze prośby odsełane być mają do osobnej usta
n ow ionej na to komissyi. W drugiem cofają 
§ię środki, uchw alone w  Grudniu zeszłego  
roku jako praw o odw etu  przeciw  postano
w ien iu  E sparteiy , aby zabierano na skarb 
majątki osób , których krew ni w  szeregach  
karolistowskich służą. Trzecie dozwala w szys
tkim notaryuszom  i adw okatom , których u- 
rzędowania p ozbaw iono, rozpocząć znow u  
sw e czynności sądow e. C zw arte zapew nia  
amnestyą w szystkim , którym przewinienia  
tego dozwalają , z warunkiem , aby roszczenia 
pryw atnych osób albo skarbu do tychże po
przednio zaspokojono.
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W e d łu g  J o u r n a l  d e  F r a n c f o r t  krysty- 
niści trzy  po sobie następujące odnieśli klęski. 
R a z  w  utarczce z w ojsk iem  M a r o ty , drugi 
p rz y  sz tu rm ow aniu  M olleu, gdzie Hr. d Espa- 
n a  część załogi w  pien w y c ią ć  kazał za zabi
cie wysłanego parlam entarza ,  i nareszcie pod  
C a b o ,  gdzie ich Hrabia  d ’Espana p rzew ażn ie  
poraził. Do ostatniej klęski w ie lką  p rzyw ię -  
?ują wagę.

T  u r c y a.
Z S m y r n y ,  dnia 24. K w ie tn ia .  

J o u r n a l  d e  S m y r n ę  zaw iera  co nastę
puje: ^Ostatn ie  listy z K onstan tynopola  opie
w a ją ,  że d w ie  a rm ie ,  ustaw ione  nad granicą 
syryjską, już się ruszyły. W ojsko Ib rah im a  
Raszy na p rzód  postąpiło  i zblizyło się do czat 
oitomańskich. Nasby w ypadek  tak o w y  nie 
zadziwił.  O d  d a w n a  już zw racam y  ciągle u- 
w ag ę  dyplomacyi europejskiej na obecne po 
łożenie tej okolicy, które  się z p o w o d u  nieu
giętego uporu  Baszy egipskiego coraz bardziej 
w ikle . Nie chcąc w prost  uderzyć na trw o g ę  
poczytujem y przecież pomyślność Turcy i do 
tego stopnia połączoną z u trzym aniem  poko
ju ,  że zapew ne  w o lno  nam  będzie zw ró c ić  
się do tego przedmiotu. Przyszłość tak szczę
śliwie rozpoczętych reform  od niej po w ięk 
szej części zależy; bo jeżeli takow e  na w iększą 
stopę uskutecznione być m a ją ,  na to po trzeba  
bezpieczeństw a z e w n ą trz ,  a pokoju w e w n ą t r z  
kraju; aby wszystkich sił do rozw iązania  w ie l
kiego tego pytania użyć można. Obecnie, 
E g .p t  w y ją w sz y ,  w szystko ro k u je ,  że T ur-  
cya 'ważnego tego pokoju  u żyw ać  będzie. 
S tosunki P o r ty  z najznakomitszemi europej- 
skiemi m ocars tw am i pokojem tchnący przy
bierają charakter. Nigdy większe sp o w in o 
wacenie in te resó w  nie zachodziło , nigdy zo- 
bopólne związki m iędzy narodam i nie były  
częstsze, i nigdy’ t rw a ło ść  tychże tak w ie lk iem  
zobopolnem zaufaniem zapew nioną  nie była. 
Zawarcie traktatu d o w o d z i  tego dobrego po 
rozumienia. Mimo czczych deklamacyi nie
k tórych osób, przypisujących od włókę tegoż 
nie zwyczajnym przy przejściu z jednego sy- 
s temątu do drugiego z aw ad o m , tylko w p ły 
w o w i  obcem u, w olno nam tu  zap ew n e  b ę 
dzie zarębzyć za o tw artość , z jaką sobie obie- 
d w ie  układające się strony postąpiły. Z ag ra 
niczne stosunki rządu zatem j i ie  nastręczają 
w  obecnej chwili żadnej okazyi do ze rw an ia  
p rzy jaznych  stosunków z m ocarstw am i eu ro 
pejskiemu

Rozmaite wiadomości.
( N adesłano . )  — Obieg gotow izny  by ł do 

czasu niedawmego w  mieście tutę jszem  tak

dalece ogran iczony , że częstokroć effektów  
do zpieniężnienia p rzeznaczonych , m ia n o w i
cie w iększych  su m m  nie m ożna było  zrealizo
w ać . D o  składania w  zastaw  takich effektów, 
celem opa try w an ia  się na czas krótki w  m o 
m entaln ie  po trzebne  fundusze ,  mniej jeszcze 
było sposobności,  i w  o b u d w ó ch  p rzy p ad 
kach zw y k le  tylko z poniesieniem  w ielkićj 
s traty celu dosięgać ud aw a ło  się. T e m u ż  nie
dosta tkow i położono niejako ta m ę ,  gdyż G łó 
w n y  Bank w  Berlinie w  m oc  w yższego  ro z 
kazu tutejszą G łó w n ą  Kassę Król. Regencyi 
jeszcze ku k o ńcow i zeszłego roku  u m o co w ał ,  
za składaniem  w  zas taw  ob ligów  rząd o w y ch ,  
l is tów  zas taw n y ch  k ra jo w y ch  i p rem ienszej- 
n ó w  hand lu  zam orskiego, daw ać  pożyczki na  
miesiąc jeden  i aż do pó ł  ro k u ,  oraz być p o 
m ocną do sprzedania ta k o w y c h  effek tów , za 
żądaniem na Giełdzie Berlińskiej. Z tego do 
broczynnego urządzenia  korzystało już w ie lu  
o b y w a te l i ,  oraz  publiczność h an d lo w a  tu te j
szej p row incy i.  P o w z ię te  p rzekonanie ,  że 
bez za trzym ania  i bez trudności każdego czasu 
z ła tw ością  g o to w izny  nabyć m o ż n a ,  oraz że 
koszta z tąd  na n ieo d zo w n ą  ilość są ograni
czone, gdyż Kassa Regencyjna obo w iązan a  
jest bezpła tn ie  tę czynność u ła tw ić ,  — po tra 
fią w k ró tce  z ap ew n e  u to ro w ać  sobie drogę  
do pow szechnej  wiadom ości. —- O  ile rychlej 
to się uskuteczni, o tyle prędzej potrafi p u 
bliczność, korzystając z pow yższe j  sposobno
ści, ochronić  się od uszczerbku , n a  k tó ry  z 
p o w o d u  niedostatku go to w izn y  cżęsto w y s ta 
w io n a  była.

Z e L w  o w  a. — T  y g o d n i k a r  o I n i c z o- 
p r z e m y s ł o w e g o  Ad. K asperow skiego  w y 
szedł Nr. 19. i obernuje: 1) s ie w  koniczyny 
czerw onej.  2) Jaki skutek z w ielo letn ich  na
sion og rodow ych .  3) O kw ia tach  g run tow ych , 
4) Czyli letnie, czyli z im ow e chowrać jagnięta. 
5 ;  Fabrykacyja cukru przy  Magdeburgu. 6) 
T an ie  pom alow anie  d o m ó w  na kamienny ko
lor i now y  sposób m alow ania  dachów , 7) F a 
bryka szpilek. 8) N o w a  prasa drukarska. 9) 
Butelka zapaliła stół. 10) P o ró w n an ie  ceny 
chleba w  Anglii z Francyją. 11) W ielki m a
jątek z owiec. 12) T o r f  na w ęgle  obrócony.

L i t e r a c k i e  w i a d o m o ś c i .  —- Z nany  za
szczytnie w  now sze j  l iteraturze naszej Hrabia 
Jó ze f  D u n i n  - B o r  ko  w s k i  w y d a ł  w  W ie 
dni u ,  w  tłoczni Straussa w d o w e j  (1838, str. 
224) to m  p ie rw szy  zb io row ego  dziełka : Prace 
literackie. Z  w iększych  a r ty k u łó w  obejmuje 
n as tępu jące : 1) Zemsta panny Urszuli, pow ieść  
( z  czasów  Z y g m u n t a  III.) p; D. G. M agnu- 
szew sk ieg o : 2) O r ły  z H e rb u r tó w ,  p o w ieść
fantastyczna (w ie r s z e m )  p. Alex. hr. Dunina-
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Borkowskiego; 3) O polskim języku łow iec
kim i o świecie łowieckim, przez w ydaw cę;  
4) Płacz i śmiech, powieść zżycia domowego, 
p. Józefa Dzierzkowskiego ; 5 )  Gościnność,
p. K. Wł. W ójcickiego; .6) Pieśni serbskie, p. 
A. B.; Gazele, przez w ydaw cę i inne drobne 
znanych au torów  poezyje. Z przyjemnością 
czytaliśmy ten ze wszech miar treściwy zbio
rek , nito wieniec z kw ia tów  ojczystych u w i
ty, a słysząc, iź szanowny w y d aw ca  i o dal
szych tomach zamyśla, cieszymy się z tego, 
bow iem  za dobór następnych zaręcza nam tak 
jego, jakoteź współpracow ników  imię. W y 
danie piękne, życzylibyśmy tylko większej 
poprawności druku.

W i e c z o r y  f a m i l i j n e ,  czyli powieści na
uczające i dramy moralne, w  czterech języ
kach (polskim, niemieckim, francuzkim i; w ło 
skim) dla pożytku młodzieży płci obojej, za
powiedziane przez J. J. S z c z e p a ń s k i e g o ,  
nauczyciela języka polskiego przy lw ow . c. k. 
amadem. realnej i handh, w yszły w  3ch ze
szytach razem opraw nych (drukiem  Piotra 
Pillera, str. 151 w  4ce) i zawierają: 1) P ic  
d e  la  M i r a n d o l a ,  powieść historyczna z 15. 
w iek u ;  2) Z a r o b n i k  m a ł y ,  komeayja w  1 
akcie; 3 )  M a r y n i a ,  c z y  li s i o s t r z e n i c a  
m ł y n a r z a ,  powieść lugduńska; 4) C h l e b  i 
w o d a ,  komedyja w  1 akcie; 5 )  P o t ę g a  
d o b r e g o  u c z y n k u ,  powiastka h is tor .; 6) 
W i e ń c e ,  c z y l i  u m y s ł  i s e r c e ,  obraz w  1 
akcie. P ie rw o tw o r  łrancuzki, przekład pol
ski w ydaw cy. To  w  wielorakim względzie 
pożyteczne dziełko powinnoby się upowsze- 
chnić. a #

Mieszkający między Goralami p. L u d w i k  
K a m i e ń s k i ,  w ygotow ał zbiór poezyi pod 
n az w ą :  Go r a l .  S ą - to  Klechdy, gadki i po
wiastki, zebrane z podań tatrzańskich i odma
low ane kolorytem odpowiednim tamtejszemu 
ludowi ,i dzikiej przyrodzie, w  której zamie
szkał, Życzyćby należało, aby co rychlej u- 
dzielił ogółowi swej pracy i obeznał nas z rą 
czym Goralem, oraz jego zwyczajami. R. L.

M i g n o n .  (D o k .)  — »Lecz teraz w róćm y 
do M ignona,« rzekła pani de Varny. » Doktor 
poznał,  źe moja słabość jest małoco znaczącą, 
jednakże przez grzeczność zapisał mi jakieś 
lekkie lekarstwo. Posłałem natychmiast do 
apteki , i yyłaśnie gdym zażyć je miała, Mignon 
dostaje tego kaprysu, źe na stół skoczywszy 
flaszkę strąca i na kawałki ją tłucze. Więcej 
dw óch  godzin minęło, niż mi w  aptece now e 
lekarstwo przysposobiono. W  tym samym 
czasie wrpada doktor do mojego pokoju, i opo
wiada zmieszany, źe się w  napisaniu recepty 
pomylił. Gdym mu opowiedziała co się pod
czas jego niebytności zdarzy ło , błogosławił

przypadek, któremu mój piesek tak szczęśli
w ie  posłużył! Nie chciał on w praw dzie  w y 
znać otwarcie, iź pomyłka jego byłaby dla 
mnie nieszczęśliwe przyniosła skutki, lecz po 
przestrachu jego mogłam poznać, jak wielkie 
groziło mi niebezpieczeństwo. T ym  sposobem 
Mignon jest w ybaw cą życia mego. Ale jeszcze 
nie na tern koniec ,« dodała pani de V arny; 
» nie m asz j in ia ,  w  którymby godny podzi- 
wienia instynkt i nieograniczona wierność me
go pieska nie wyświadczyły mi najważniej
szej przysługi. On zwykł chwytać za nogi 
tych wszystkich, którzy mnie nudzą,  i w rz a 
skiem swoim w ydala  z domu mojego tych, 
których cierpieć nie mogę. Jeżli kiedy jaki 
nudny romans w ezm ę do ręki, natychmiast 
w ydrze on z niego kilka kartek, bo Mignon 
jest doskonałym krytykiem, a nie dawrno gdy 
panna Henryjetta fortepian otworzyła, Mignon 
dopokąd nie przestał zawodzić, aż pokąd go 
znow u nie zamknęła. Któż się pochlubić może 
tkliwszym i delikatniejszym słuchem? Ale cóż 
w ćpan  na to powiesz? Nie daw no gdym da
w ała ostatnie soiree, zdarzyło się, źe barono
w a  Moelle, której cierpieć nie mogę, w  ra
miona go wzięła. Cóż robi mój ulubiony Mi
gnon? Staje na tylnych nóżkach i pod pozo
rem pieszczot zaczyna zlizywać róż z jej lica, 
tak dalece, iź pani baronowa na jednej stronie 
jak lilija pobladła, podczas gdy druga, jak róża 
kwitnącą była. Nadaremnie starała się ona 
uzupełnić tę metamorfozę, wycierając drugie 
lice chustką; wszystko nic nie pomogło, bo 
to był róż mocnej natury; kupuje go ona u 
bardzo doskonałego fabrykanta. W najwięk
szym gniewie wyszła z pokoju i spodziewam 
się, źe mnie nie tak prędko odwidzi. Ale te
raz powiem  w ćpanu, jak mnie Mignon chro
ni, przestrzega ; od tych wszystkich odwodzi, 
którzy pragną, abym stan w d o w i na małżeń
ski zamieniła! Przypominasz sobie, jak on nie 
daw no panu de Sandeau rozdarł połę u sukni? 
Nie trzeba było więcej dla ukazania mf, źe 
ten młody mężczyzna do skąpstwa i gniewu 
jest skłonny, inaczej mój piesek nie byłby ża
dnej mu krzywdy wyrządził! S ło w em , Mi
gnon jest doskonałym mentorem, a jeżeli kiedy 
będę znowu szła za m ąż, Mignon dla mnie 
męża wybierać będzie.« — ^Porzućmy te nie
dorzeczne żarty,« rzekł pan Delbois, » sądzę, 
żem cię dostatecznie przekonał,  iź się nie 
godzi, aby kobieta w  tw oim  wieku, mająca 
przytem takie jak ty zalety i taką znakomitość 
stanu, dłużej w d o w ą  zostawała. Jestto rzecz 
ukończona, i sądzę, iź nie możesz znaleźć dla 
siebie lepszego jak pan Enlreville małżonka. 
Pominąwszy jego ród starożytny, tudzież inne 
osobiste zalety, ojciec jego był moim najszezer-
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szym przyjacielem; z tego pow odu  na wszelki 
przypadek wolałbym go niżeli pana Trevannes, 
w  którym niezwyczajne zdajesz się miec upo
dobanie. Jednakże spodziew am  się, iż przy
goda jego z panią Barege otworzyła ci oczy.* 
P ra w d a 1, iź pani de Y arny, powzięła mocne 

.przywiązanie do tego męzczyzny, który w  naj
tkliwszym sposobie odwzajemniał jej miłość; 
atoli pan Trevannes zawikłał się w  pew ne 
stosunki, których nie mógł zerwać bez zw ró 
cenia na siebie uwagi i tym sposobęm młodej 
w d o w y  łaskę utracił. W  kilka dni po tym 
wieczorze familijnym, w  którym tak wielkie 
Mignonowi oddaw ano pochw ały, pani de 
Yarny skłaniając się do prośby swego w uja i 
swoich k rew nych, pozwoliła, aby jej pan En- 
treville swoje uszanowanie złożył. Jednakże 
prosiła o trzy dni do namysłu, nim stanowczo 
się oświadczy. Jakoż oświadczenie to było 
juz gotowe i uwieńczyć miało najpiękniejsze 
pana Entreville nadzieje, gdy oto pani de Var- 
ny na przechadzce w  ogrodzie Tuilijerskim 
nieszczęściem swego Mignona utraca! Pięćset 
franków przyobiecano temu, ktoby tego pie
ska odszukał; atoli jeszcze większa nastąpiła 
nagroda, gdy pan Trevannes przyniósłszy Mi
gnona, użył tej sposobności na usprawiedli
wienie się z taką w ym ow ą i przymileniem, 
na jakie łatwo zdobyć się można, gdy miłość 
jest sędzią i razem stroną obżałowaną. Tym  
sposobem przez Mignona przyszło do skutku 
pojednanie* Pan Entreville dostał odprawę, 
a wczoraj w  kościele St. Thomas d’Aquin od
był się ślub pani Yarny z panem Adryjanem 
Trevannes.

O B W IE S Z C Z E N IE .
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .  W y d z i a ł  I.

W P o z n a n i u .
Dobra W i n n a ,  J a s z k o w o  i folwark 

przyległy L o r y n k a ,  w  powiecie Szredzkim, 
departamencie tutejszym położone, do maję
tności Z a n i e m y ś l  s ki  ej należące, z oddzie
lnego klucza składające się, wedle taxy, m o
gącej być przejrzanej w raz  z wykazem hypo- 
tecznym i warunkami w  Registraturze naszej, 
oszacowane na 36,557 Tal. 27 sgr. 8 fen., w y 
raźnie: trzydzieści sześć tysięcy pięćset pięć
dziesiąt siedm talarów, dwadzieścia siedm 
srebrnych groszy, ośm' fenigów', mają być 
W" terminie na

d z i e ń  2. G r u d n i a  r. b. 
zrana o godzinie lOtej w  Ełównym  Sądzie 
Ziemiańskim wyznaczonym drogą subhastacyi 
sprzedane.

Zapozywają się zarazem publicznie na ta 
kowy bracia Teodor i Kaźmierz Jaraczewscy, 
jako też Franciszka z Mielewskich ow dow iała

Jaraczewska z życia i pobytu sw ego nie
znajomi.

Poznań,  dnia 10 Maja 1839. 
O B W IE S Z C Z E N IE .

Dobra P a r k o w o  i G r u d n a ,  w  powiecie 
Obornickim położone, do małoletnich sukces- 
so rów  Adama Grabowskiego należące, mają 
bydź, a to każda wieś z osobna, w  dalszą 
dzierżawę wypuszczone.

W  tym celu wyznaczyliśmy termin na 
d z i e ń  18. C z e r w c a  r. b. 

przed Ur. Seger, Sędzią Ziemsko-miejskim.
Warunki licytacyi zm oderowane mogą być 

tak w  Registraturze naszej, jako też u W go 
Grabowskiego, Dyrektora generalnego Ziem- 
stwa przejrzane, przyczem się nadmienia, iź 
licytacya Parkowa od 1800 Tal. a Grudny od- 
16oO Tal. rocznej dzierżawy zaczynać się b ę 
dzie.

Poznań, dnia 21. Maja 1839.
K r ó l e w s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

W ydziału  II.

SPR ZED  AZ K O N IE C Z N A  
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w . P o z n a n i u .

Dobra szlacheckie P r z y s t a n k i  w  pow ie
cie Szamotulskim, przez Dyrekcyą Ziemstwa 
oszacowane na 21,801 tal. 18 sgr. 4 fen., w e 
dle taxy, mogącej być przejrzanej w raz  z w y 
kazem hypotecznym i warunkam i w  Registra
turze, maj4 być

d n i a  29.  S i e r p n i a  1839 . 
przed południem o godzinie l i t ej  w  miejscu 
zwykłem posiedzeń sądowych sprzedane,

Niewiadomy z pobytu wierzyciel Aloyzy 
Zaborowski, dzierżawca, w  celu zachowania 
p raw  swoich zapozywa się publicznie.

Poznań, dnia 2. Lutego 1839.
Kr ó l .  P r u s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m ? a ń s k i .

S PR Z E D A Z  K O N IE C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w  P o z n a n i u .
Nieruchomość do D a n i e l a  F e r d y n a n d a  

R a d e c k i e g o  mydlarza należąca, przy ulicy 
Bydgowskiej w  Poznaniu pod Nr. 301. (da- 
wnićj 358.) sytuowana, oszacowana na 7589 
Tal. ‘27 sgr. 6 fen. w edle  taxy, mogącej być 
przejrzanej w raz  z wykazem hypotecznym 
i warunkami w  Registraturze, ma być 

d n i a  6. G r u d n i a  1839. 
przed południem o godzinie lOtej w  miejscu 
zwykłem posiedzeń sądowych sprzedana.

Poznań, dnia 6. Maja 1839,
1 L Ł U .  I I I TI B  ■  ’I I 1 IM O T I I I I  ■  I I I I M I I I I I  I ■  II   — — — ■ —

Podaje się niniejszem do publicznej wiado
mości, źe Ur. R o m a n  M i e l ę c k i  posessor, 
w  Gogolewie zamieszkały, i tegoż narzeczona 
U f. P a u l i n a  z Z a k r z e w s k i c h ,  z Daleszy- 
n a ,  kontraktem przedślubnym d. d. Poznań,
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dnia 17- Kwietnia 1839. r. wspólność majątku 
i dorobku wyłączyli.

Szrem, dnia 2. Maja 1839.
K r ó l e w s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

OBW IESZCZENIE.
Następujące dobra:

1) W y b r a n o w o  do majętności Redgo- 
szcza, w  powiecie Wągrowieckim, na
leżące i

2) L i n i e ,  w  powiecie Bukowskim po
łożone,

będą wydzierżawione najwięcćj dającemu na 
trzy po sobie idące lata, od Sw. Jana r. bież. 
aż do tegoż w  roku 1842., w  terminach, mia
nowicie dobra W y b r a n o w o

d n i a  10. C z e r w ę a  r. b. 
dobra L i n i e

d n i a  11. C z e r w c a  r. b. 
o godzinie 4tej po południu w  domu Tow a
rzystwa kredytowego. •— Wszystkich tedy 
chęć dzierżawienia mających wzywamy na 
powyższe termina z ostrzeżeniem, iż ci tylko 
do licytacyi przypuszczonemi będą, którzy na 
każde dobra złożą w  gotowiźnie kaucyą 500 
Tal., na zabezpieczenie podania, a w  razie 
potrzeby udowodnią, iż warunkom dzierża
w nym  zadosyć uczynić mogą.  ̂ O warunkach 
dzierżawnych poinformować się można w  Re- 
gistraturze naszćj.

Poznan, dnia 20. Kwietnia 1839.
D y r  e k c y a p r o w i n c y a l n a  Z i e m s t w a .

OBW IESZCZENIE.
W  terminie dnia 8. Czerwca r. b. o godzi

nie 9. zrana, sprzedane będą przez publiczną 
licytacyą za gotową zapłatę cztery barany, 
pochodzące z zarodowej owczarni powiatu 
Szamotulskiego, a to w  dziedzińcu domu

Ziemstwa Kredytowego, na który chęć ku
pienia mających niniejszem się zafprasza,

W  Poznaniu, dnia 23. Maja 1839.
J)y r e k c y  a o w c z a r n i  z a r o d o w e j .

A  U K  C Y  A.
W  dniu 5. Czerwca r. b., przed obiadem 

o godzinie l i tej  w  I w n i e  pod Kostrzynem 
100 sztuk owiec, najwięcej dającemu za go
tową zapłatą publicznie sprzedane bydź mają.

Szroda, dnia 10. JMaja 1839.
F r  a i s s e, kommissarz aukcyjny. 

OBW IESZCZANIE.
Otworzone z dniem 15tym Lutego r. b. 

Pruskie towarzystwo zabezpieczenia rent, co 
dzień w  pomyślniejszym znajduje się stanie, 
przez coraz żywszy przystęp publiczności ze 
wszystkich stanów. Według doniesienia Dy- 
rekcyi, było do dnia 15go m. b. już 721 czę
ścią zupełnych, częścią nieuzupełnionych za
pisów.

Dalsze opłaty przyjęte zostaną tak przez 
podpisanego, jako i przez agentów szczegóło
wych, publicznie już wymienionych,

Poznań, dnia 23. Maja 1839.
V e t t e r.

Główny agent Pruskiego towarzystwa za- 
bespieczenia rent.

Postanowiłem wszystkie inwentarze tak 
żywe jako i nieżywe a mianowicie owce, 
woły , krowy, konie, wszystkie sprzęty go
spodarskie przez licytacyą tu w  Zalasewie 
pod Swarzendzem dnia 17. Czerwca przedać, 
oczem chęć mających kupna uwiadomiam.

M. U r b a n ó w  s k i.
Sporek czyli pięć kolan przedaje w  umiar

kowanej cenie
G u s t a w  Bi e l  e fel d,  w  rynku Nr. 45.

W  niedzielę dnia 26. Maja 1839 r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dnia 17. < 
23. Maja 1839.

i ż  do

Nazwy kościołów
przed południem. po południu.

urodziło się umarło ślub
wzięło

par.chło
pców.

dzie
wcząt.

płci
męsk.

płci
żeńsk.

W  kościele katedralnym X. Pr. Urbanowicz — 4 4 1 1 2
Dnia 30. Maja . . . 

W  koś. farn. S.MaryiMagd.
- Kan. Jabczyński
- Dzr Zejland 4 3 3 2 —

S. W ojciecha , . . . - Mans. Duliński — 2 1 2 — 2
W  kościele Sw. Marcina - Prób. Kamieński — 6 6 1 5 3
Gmina niemiecko-katolicka 
w kościele pofranćiszkamk,

- Dr. Alzog (niem.)
- W ik t'Borowicz

(polskie)

X* Reg. Pohl(niemf)  
- W ik. Fenrycłi’ 

(polskie)
Dominikanów . • y . - Kapł. Krajewski *— — — — — —
W  klaszt. sióstr miłosierdzia - Prob. Dyniewicz

Pastor Friedrich
— — — — —

W  ewanielickim S. Krzyża Superint. Fischer 5 5 2 4 3
W  ewanielickim S. Piotra Rad.Kons. Diitschke — — — 1 — —'
W  kościele garnizonowym Pastor dyw. Hoyer — 4 1 1 2 —

Ogółem . 1 25 i 20 I It 1| 14 f 10


